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2  K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vsiszyl.70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 48 1
pojedynczego E * *
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —* Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczne]*

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314; 

Konto czekowa Nr. 34.095.
Fach pocztowy na listy Nr. 116.’ 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg uL Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ógioszeń; Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 b.!

K o m u n ik a t a u s try a c k i.
Wiedeń, 18 grudnia.

Urzędowo donoszą 18 grudnia:
W schodni teren wojny: Grupa w ojsk generała  

polnego m arszałka M ackensena: P ołożenie bez 
zm iany.

Front w ojsk  generała pułkow nika arcyksięcia  
Józefa: Z obu stron doliny Uz po gw ałtow nem  
przygotow aniu artyleryjskiem  zaatakow ali Ro­
sya n ie  nasze pozycye. W alk i n ie zostały jeszcze  
zakończone.

Front w ojsk  generała polnego m arszałka KS. 
Leopolda baw arskiego: R osyjskie atak i na lin ie
naszych straży potow ych koło A ugustów ki były  
bez skutku. Tak sam o spełzły na niczem  słabsze  
nieprzyjacielsk ie atak i na nasze now e pozycye  
koło Boi, Porska.

W łoski i  południow o-w schodni teren wojny: 
N ie było żadnych szczególniejszych wydarzeń. 

Zastępca szefa sztabu generalnego vo ti H o e fer, 
m arszałek polny porucznik.

W sprawie Rady stanu.
W arszawa; 16 grudnia.

D otychczas jeszcze lista  kandydatów  do Rady 
stanu  n ie  została ułożona. D ziś późnym  w ieczo­
rem  m a się  odbyć decydujące w  tej m ierze po­
siedzen ie Koła M iędzypartyjnego (prawica), na  
którem  m ają zapaść nchw ały w  spraw ie udzia­
łu w  Radzie stanu  żyw iołów  praw icow ych.

Ks. Lubom irski, jak słychać, zrzekł się  kandy­
dow ania na m arszałka koronnego.

Piłsudski w Warszawie.
Czytamy w „Kuryerze W arszawskim" z d. 15

b. m.:
Przew ażną część dnia wczorajszego spędził 

kom endant Piłsudski na naradach z przedsta­
w icielam i grup i stronnictw .

W  ciągu dnia wizytowali gościa: ks. arcybi­
skup Rakowski, Eustachy ks. Sapieha, guberna­
tor warszawski generał Etzdorf, baron Andrian, 
pułkownik Paić, przedstawiciel austryackiej n a ­
czelnej komendy arm ii; rektor uniw ersytetu dr 
Józef Brudziński, prezes Centralnego Komitetu 
Narodowego, A rtur Śliwiński i szereg innych o- 
sób, oraz oficerów legionowych wyższych i niż­
szych stopni.

Złożyła też Piłsudskiem u wizytę delegacya 
przybyłych z niewoli byłych oficerów rosyjskich 
— Polaków.

Zw iedzał rów nież brygadyer Piłsudski 10 pa­
w ilon  i  cytadelę, w której siedział przed 12 laty.

Miarodajne sfery angielskie, a nota nie­
miecka.

„M anchester Guardian" w wydaniu czwartko- 
w em  tw ierdzi, jakoby pogląd odpowiedzialnych 
czynników  w  A n glii na notę niemiecką uległ od  
środy pew nej zm ianie.

Początkow o miały istnieć dwie skrajne teorye: 
jedna, iż rząd niemiecki w przeświadczeniu, że 
w ojna w  sposób nieokreślony się przewlecze, usi­
łu je w obec własnego narodu być krytym ;' druga, 
że N iem cy, stojąc jakoby w  przededniu wyczer­
pania, chw ytają się — przed katastrofą — próby 
zdobycia jak najkorzystniejszych warunków.

Obecnie opinia kół poinformowanych zwraca 
się ku  stanow isku pośredniem u.

N iem cy zatem miałyby szczerze pragnąć po­
koju, aby uniknąć przedłużenia tych braków, 
które w ojna u nich powoduje. Niemcy byłyby — 
w edle tej oceny — w uciążliwej sytuacyi pod 
-względem gospodarczym, są jednak w stanie te 
trudności przezwyciężyć. Chwila zaś do propo­
z y c j i pokojowych jest po zwycięstwach w Ru­
m unii dla Niemiec dodatnią,

Warunki koalicyi.
W depeszy z Luga.no donosi „Beri. Tgbl.“:
Organ Bissolattiego „Secolo" ogłasza listę żą­

dań, których przyjęcie — jak podnosi — mo­

głoby tylko połowicznie zadowolnić koalicyę.
W arunki te obejmują oprócz oswobodzenia  

B elgii, uznania jej niezawisłości i odszkodowa­
nia, osw obodzenie A lzacyi i  L otaryngii i od­
szkodowanie, przyznanie W łochom  naturalnych  
granic, strategiczne gwarancye n a  m orzu Adrya- 
tyckiem, przyw rócenie Serbii, opróżnienie A l­
banii, Czarnogóry i  R um unii, zw rot (!!!) P o lsk i 
Rosyi i  odszkodow anie jej za zniszczenie P o l­
sk i, urządzenie A rm enii (?) jako autonomiczne­
go państwa, wreszcie odszkodowanie za wszyst­
kie zatopione okręty. Nadto Anglia wraz z Por- 
tugalią  ma otrzymać kolonie niemieckie.

Te „warunki" m ają stanowić „najskrom niej­
sze minimum" żądań koalicyi.

Naród włoski za pokojem.
„Beri. Tageblatt' ‘donosi z Luga.no; W prze­

ciwstawieniu do rządu i nacyonalistów, naród 
włoski coraz energiczniej dom aga się pokoju. 
Świadczy o tem wiele faktów. Na ostatniem  po­
siedzeniu turyńskiej rady jmiejskiej wielu mó­
wców żądało, aby rząd włoski nie odrzucał nie­
mieckich propozyeyj pokojowych, ponieważ n a ­
ród włoski zmęczony już jest wojną.

Z niejasnych zaprzeczeń „Secola" widocznem 
jest, iż w wielu miejscowościach przyszło do 
rozrnchów, strejków, tum ultów i aresztowań.

Jak korespondent „N. Fr. Presse" pisze, poli­
tyczne partye włoskie wypowiedziały się za 
przystąpieniem do rokowań pokojowych. Nawet 
najzaciętsi podżegacze wojenni, jak reformo­
wani socyaliści, radykali i republikanie nie od­
ważą się przeciwstawić ogólnemu prądowi po­
kojowemu.
Duma za dałszem prowadzeniem wojny.
Sztokholmski korespondent „Yossische Zei- 

tung" pisze:
Dla właściwej oceny znanej uchwały Dumy, 

odrzucającej stanowczo niemieckie propozycye 
pokojowe, muszą być uwzględnione następujące 
momenta:

Nie ulega żadnej v wątpliwości, iż rząd rosyj­
ski i prowadzona przez niego Duma chciały 
postaw ić kraj wobec faktu  dokonanego, zanim- 
by powstały między poszczególnymi partyam i 
dum skim i spory w kwestyi pokojowej.

Nacyonaliści mieli odbyć zebranie w 'sprawie 
pokojowej właśnie w dniu posiedzenia Dumy. 
Oba skrzydła październikowców nie mogły zgo­
dzić się w tej kwestyi. Partya pracy i  socyaln i 
dem okraci n ie  m ogli w siąść  udziału  w  p osie­
dzeniu D um y, ponieważ członkowie tych p a r­
tyi, którzy demonstrowali przeciw pierwszemu 
wystąpieniu Trepowa w plenarnem  posiedzeniu, 
zesta li wskutek nchwały Dumy w ykluczen i z ca ­
łego szeregu posiedzeń.

Skrajna prawica, w której dokonywa się 
ważny rozłam, m iała w niedzielę dopiero, a więc 
na drugi dzień po posiedzeniu Dumy, powziąść 
uchwałę co do stanowiska wobec kwestyi poko­
jowej.

Nie ulega więc wątpliwości, iż gdyby rząd i 
blok poczekali z zajęciem stanowiska jeszcze 
kilka dni, to tak posiedzenie jak i uchw ała Du­
my wypadłyby zupełnie inaczej.

Tem też tłómaczy sic tzw. „jednomyślność" an-

typokojowej uchwały Dumy. Charakterystyćzi
nym jest dalej fakt, że nie szef gabinetu Trepów1 
który był obecny na posiedzeniu Dumy lecz 
m inister spraw zagranicznych Pokrowskij zło­
żył urzędowe oświadczenie, Pokrowskij zaś jak  
juz pisaliśmy, jest powolnem narzędziem rządu  
angielskiego.

Głosy koalicyjne.
„Politiken' donosi z Londynu: „d ą  n  v

N e w s  żądają, żeby zarówno koałicya jak  
Niemcy otwarcie ogłosiły swoje w arunki poko­
jowe. Jeżeli koałicya tego nie uczyni, lecz po­
prostu propozycyę odrzuci, będzie to walnem 
zwycięstwem dyplomatycznem Niemiec.

Socyaliści niemieccy a rząd.
C. k. Biuro Kor. donosi z Berlina: W prakie 

przy rozstrząsaniu propozycyi pokojowej poja­
wiły się skargi, że rząd porozumiał się z partya 
socyałistyczną i jej prasą pierwej niż z inne­
mi stronnictwam i. Na dowód przytacza się 
enuncyacye dzienników socyalistycznych, — 
„Noidd. Allg. Ztg. stwierdza, że żadnego m iej­
sca urzędowego nie można łączyć z tem i enun- 
cyacyami. Bada się, czy n ie  zaszła tu  jaka niedy- 
skrecya. Rząd przywiązuje wagę do tego, żeby 
stronnictwa informować równomiernie i równo­
cześnie i w tym duchu też działa. Wszystkie 
mne przypuszczenia są niesłuszne.

Narodowi liberali niemieccy prze­
ciwko kanclerzowi Rzeszy.

Zarząd narodowo-liberalnej frakeyi parla­
m entu niemieckiego wystosował pismo do kan ­
clerza Rzeszy Bethm anna Hollwega, w którem  
czytamy między innymi:

Tak w sprawie polskiej jak  i obecnie w spra­
wie propozycyi pokojowych, postawiono parla ­
m ent wobec faktu dokonanego, nie dając mui 
sposobności do wyrażenia zapatryw ania w tej 
sprawie, i nie dopuszczając go ani do głosu, ani 
do porady.

W arunki pokojowe zostały już ustalone; jeżeli 
nasi nieprzyjaciele przyjm ą je, to staniemy wo­
bec faktu, iż naród niem iecki obdarzono poko­
jem, przy którego kształtow aniu się nie mógł 
współdziałać ani słowem.

Decyzya, od której zależną jest cała przyszłość 
naszego narodu i ojczyzny, wymaga stanowczo, 
aby między rządem a narodem reprezentowa­
nym w parlamencie istn iał stosunek zaufania; 
stosunek ten jednak przez dotychczasowe wyklu 
ezanie parlam entu uw ażam y za zagrożony.

Żądamy stanowczo, aby we wszystkich kwe­
styach związanych z ukształtowaniem  się sto­
sunków po wojnie przyznano parlam entowi na­
leżne m u stanowisko równouprawnionego czyn­
nika.

Komunikat francuski.
Kom unikat francuskiego sztabu generalnego 

z dnia 15 grudnia donosi: Po wielodniowem 
przygotowaniu artyleryjskiem  wyparliśmy nie­
przyjaciela na północ od Douaumont między 
Mozą a Woewre na froncie długości przeszło 10 
kilometrów. Front nieprzyjacielski został wci­
śnięty na głębokość trzech kilometrów. Oprócz 
wielu rowów strzeleckich zdobyliśmy miejsco­
wości Bacherauyille i Louvemont, fermę Cham- 
brette oraz. forty * Hardaum ont i Bezonpaur. —■ 
Wzięliśmy wielką liczbę jeńców, których do­
tychczas dokładnie nie policzono. Dotychczas 
odprowadzono do miejsca zbornego 7500 jeńców, 
w tem 200 oficerów. Częściowo zdobyto, częścio­
wo zniszczono wiele ciężkich i polowych dział 
oraz wielką ilość m ateryału wojennego.
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Grecya przyjęła ultimatum 
koalicyi.

Przyjęte przez Grecyę ultim atum  zawiera — 
jak donosi „Corriera della Sera“ — żądanie, że­
by natychm iast w strzym ano w ysy łan ie  w ojsk  
greckich i  m ateryalów  w ojennych  na północ, że­
by ściągnięto wysunięte posterunki w Tessalii 
i  na linii Lamia-Prevesa, tudzież żeby wszystkie 
inne wojska wraz z garnizonem epirskim  jak 
najprędzej w ysłano do Peloponezu. Nota rządu 
greckiego z odpowiedzią zaprzecza jakoby od­
bywały się ruchy wojsk ku  północy.

Agencya ateńska donosi, że rząd grecki zapro­
ponował koalicyi, żeby osądzenie zajść w Ate­
nach poddać rozstrzygnięciu kom isy i śledczej, 
'wybranej według prawideł konwencyi haskiej. 
Rezerwiści i ochotnicy, którzy 1 grudnia pospie­
szyli pod sztandary, zostali zupełnie rozpuszcze­
ni. Król m iał dłuższą rozmowę z Zaimisem.

Zaprzysiężenie Legionów.
W iedeń, 18 grudnia.

C. k. Biuro Kor. donosi:
Jak dzienniki donoszą, zostaną w  tych  

dniach służący w  polsk ich  Legionach, poddani 
m onarchii ausiro-w ęgiersk iej zaprzysiężeni na 
im ię cesarza Karola. Liczba tychże jest zna­
czną. Przew ażna część ich  to w ypróbow ani od- 
daw na bojow nicy, którzy od początku w ojny inb 
przynajm niej od w ie lu  m iesięcy  w alczą pod  
sztandaram i polsk ich  legionów . Ich w spółpraca  
przy tw orzenia polskiej arm ii zapew ni n ietylko  
nieśm iertelność tradycyom  legionów , a le jest 
on także sym bolem  udziału  w  przyszłości w ol­
nej szczęśliw ej P o lsk i m onarchii i  jej cesarza  
Franciszka Józefa u jego progu do grobh, jak  
i jego następcy od pierw szych dni jego rządów.

Amnestya w Austro-Węgrzech
W iedeń, 18 grudnia.

Jak  donosi „Ungarische Post“, przygotowania 
do am nestyi z powodu koronacyi cesarza Ka­
rola. I na króla W ęgier zostały już ukończone. 
Ogólna am nestya obejmie ty lko  m niejsze kary. 
Przy ciężkich zbrodniach będą indywidualne 
ułaskawienia, uwzględniające przedewszystkiem 
motywy zbrodni. Wedle obiegających wiadomo­
ści, osoby, skazane za zbrodnie przeciw ko in ­
teresom  arm ii, n ie będą u łaskaw ione. Natomiast 
przy zbrodniach politycznych ułaskaw ienia bę­
dą w obszernej mierze zastosowane.

S c c y a liś c i fra n c u s c y  za  poko jem .
Paryż, 18 grudnia.

" Kongres związku socyalistycznego departamentu 
Sekwany zajmował się szczegółowo kwestyą po­
djęcia z powrotem międzynarodowych stosunków 
między krajami, prowadzącemi wojnę i ueutralne- 
rni i przyjął .10.026 przeciw 403 glosom decyzyę, 
która uznaje możliwość podjęcia międzynarodo­
wych stosunków, a szczególnie podjęcia rokowań 
pokojowych pod warunkiem, że czwóisojusz prze­
dłoży jasne propozycyę na ściśle podanych pod­
stawach.

K r a k ó w  b e z  w o d y .
K lęska ludności.

Dzięki zarządzeniom m agistratu, mamy wodę 
tylko w ciągu kilku godzin dziennie, a i to nie 
zawsze. Często właśnie w godzinach oznaczo­
nych wody niema. Na w yższych  piętrach dom ów  
brak wody jest regułą.

Łatwo zrozumieć, eż ten brak wody powoduje 
nie tylko szalone niewygody, zdenerwowanie 
powszechne, stratę czasu itd,. ale wprost nie o- 
siąga swego najbardziej bezpośredniego - celu, 
tzn. zaoszczędzania wody. W ystraszona bowiem 
publiczność gromadzi wodę na wszelki wypadek 
w wannach, kubłach, dzbanach, w iadrach itd. 
Ta woda często się później m arnuje, — i w rezul­
tacie m am y nie oszczędzanie, lecz m arnotraw ie­
n ie w ody.

Lecz i to -jeszcze nie najważniejsze. Najwa­
żniejsza rzecz tkwi w tem, iż brak wody jest 
klęską dla zdrow ia mieszkańców Krakowa. T ru­
dno jak się należy wykąpać, umyć dzieci, za­
prowadzić czystość w domu itd itd. Ten stan rze 
czy staje się wprost niebezpieczny i wywołuje 
głośne narzekanie oburzonych mieszkańców. 
Mówią w mieście o szerzącej się szkarlatynie i 
innych chorobach dziecięcych. — tymczasem 
niema rzeczy najbardziej prymity\|vuej z zakresu

hygieny: w o d y ... Co m ają czynić rodzice? Do­
szło do tego, że nawet ze szpitali nam  donoszą, 
iż zm iana opatrunków itd. nie odbywa się jak  
należy skutkiem  braku wody... Stan rzeczy 
wprost rozpaczliwy.
W alka z chorobam i zakaźnem i — uniem ożli­

w iona...
Jak  kom unikują nam  z fizykatu, jedyną przy­

czyną braku wody jest niezmiernie n isk i stan  
w ody na Wiśle, dochodzący do 210 poniżej normy. 
Maszyny pom pują dzień i noc. Są widoki na 
stopniową poprawę sytuacyi; pozatem w ciągu 
trzech tygodni działalność wodociągu m iejskie­
go znacznie się wzmoże skutkiem  przyłączenia 
nowego źródła.

Jeżeli istotnie obecny stan miałby potrwać je­
szcze przez kilka dni, m agistrat winien zorgani­
zow ać rozw ożenie wody.

Aprowizacya Krakowa.
Wczoraj odbyła się zwyczajna konfereneya 

członków miejskiej komisyi aprowizacyjnej.
W dyskusyi nad opałem stwierdzono, że w u- 

biegłym tygodniu dostawa w ęgla poprawiła się, 
gdyż dostarczano dziennie przeciętnie 33 wa­
gony.

Dostawa ziem niaków  przedstawia się bardzo 
krytycznie. Władze ograniczyły produkcyę oko­
wity o 40 procent, ziemniaki te zam iast do go­
rzelni, m ają być użyte dla konsumcyi. Dostawa 
ziemniaków z Królestwa Polskiego idzie bardzo 
powoli. Komenda twierdzy wydała polecenie 
gminie krakowskiej, ażeby handlarzom  ziemnia­
ków nie sprzedawała.

M ąki i  chleba w Krakowie stale brakuje . Jak 
wiadomo, kontyngent m ąki dla piekarzy ograni­
czono o 20 prc. ze względu na  miazgę ziemnia­
czaną, której atoli piekarze nie dodają przy wy­
pieku chleba, ze względu na brak ziemniaków. 
Rezerw mącznych gmina wcale nie posiada.

Ze względu na zbliżające się święta Bożego 
Narodzenia, gm ina krakow ska zakontraktowała 
dostawę ze stawów Zatorskich dziesięć tysięcy  
kilogram ów  szczupaków  i  karpi, które będą 
sprzedawane na placach targowych po 5 koron 
40 hal. za 1 kilogram  (1 kor. 20 hal. taniej, anjżeli 
u  prywatnych handlarzy).

W ubiegłym tygodniu spęd na targowicę k ra ­
kowską tak  bydła, jak i nierogacizny, był wcale 
duży, jednak ceny się nie zmieniły.

W najbliższym czasie cena żywego towaru ma 
być zniżoną.

Nafty w Krakowie obecnie brakuje, gmina 
jednakże nie sprzedaje jeszcze swoich zapasów.

Wojna światowa.
Ostatnie w iadomości.

Biuletyn bułgarski donosi: W Dobrudży po­
chód naprzód postępuje dalej. Zjednoczone 
wojska niemieckie, bułgarskie i tureckie osią­
gnęły linię jezioro G olowica—Teztom el—Boe- 
ran —D okataeea.

Drogą na Paryż donoszą do Zurychu, że dwie 
portugalskie dywizye wnet m ają odejść na front 
francuski. 13 grudnia w Porto Abrantese i w in­
nych garnizonach w ybuchła rew olucya wojsko­
wa, wzniecona przez Machadę de Santos, je­
dnego z założycieli rzeczypospolitej portugal­
skiej. Stłum iono ją, a M achadę uw ięziono.

Biuro Wolffa donosi: Jedrta z naszych łodzi 
podwodnych storpedowała dnia 11 grudnia na 
południowy wschód od wyspy Pantelaria  uzbro­
jony francusk i parow iec dla transportu  wojsk 
„Maghelłan", na którego pokładzie znajdowało 
się 1000 białych i kolorowych żołnierzy.

Dzienniki m adryckie donoszą, iż celem zapro­
testowania przeciwko panującej drożyźnie środ­
ków spożywczych i kryzysowi robotniczemu, za­
powiedziano na 18 gro dnia w całej H iszpanii 
strejk generalny, którego czas trw ania i rozm ia­
ry nie dadzą się chwilowo przewidzieć.

„Manchester Guardian11 omawiając mowę Bo- 
na r Lawa w parlam encie angielskim stwierdza, 
iż widocznem jest z tej mowy, iż rząd nie będzie 
się wzbraniał propozycyi pokojowych stosownie 
do wartości, jakie posiadają, w ziąść pod rozw a­
gę-

Według doniesień szwajcarskich pism, Bra- 
iian u  przybył do Petersburga celem omówienia 
niemieckich p r  o p o z y c y i '  p o k o j o w y c h .

„Beri. Tageblatt11 donosi, że ks. Lubomirski i 
siedmiu innych reprezentantów m iast polskich 
projektuje założenie związku m iast polskich, 
celem obrony wspólnych interesów tych miast.

W Berlinie krąży pogłoska, że francuski pre­
zydent m inistrów Briand został zamordowany.

K R O N I K A .
Kraków, poniedziałek 18 grudnia.

0 bisłę mąkę na Święta, na kołacz świąteczny,
dopytuje się ludność i oczekuje, że władze woj­
skowe — jak w swoim czasie dla żydów na święta 
żydowskie — tak teraz dla chrześcijan poczynią 
jak najdajej idące udogodnienia.

Tow. W ładysław  Cisak. W piątek 8 b. m. 
grono tow. lwowskich oddało ostatnią u słu gę  
zmarłem u na suchoty ś. p. tow. W ładysławowi 
Cisakowi. Zmarły tow. sztuki drukarskiej na­
leżał do czynnych w partyi członków, był me- 
tram pażem  „Głosu“ i cieszył się w szeregach 
partyi dużą sympatyą. Wrodzony talent m uzy­
czny dał m u piękne pole do popisu w dziale 
chórów i muzyki wśród robotników. Osierocił 
pięcioro nieletnich dzieci i żonę. Liczył lat 41. 
Cześć Jego pamięci!

W  K lubie artystycznym  w  W arszaw ie podej­
mowano w piątek legionistów-artystów, których, 
jak wiadomo, wielu pospieszyło do walki o wol­
ność. i

Zebranie, jak  donoszą dzienniki w arszaw skie, 
wśród miłego nastro ju  przeistoczyło się w  zaim­
prowizowany rau t koncert, po którym  odbyła 
się biesiada. Przem awiali: wiceprezes klubu  
prof. W ittig, W. Orłowski, pułk. Galica, por. 
Maszkowski, por. Wodzinowski, p. Kamińska, 
L. Chrzanowski, Julian German.

Miłą biesiadę i przemówienia przeplatały 
pieśni żołnierskie i ludowe. Nastrój panował 
serdeczny — bratni.

Ruch telegraficzny. W skutek reskryptu m ini­
sterstw a handlu z dnial4 b. m. został ruch te­
legramów jeńców wojenneyh do Rosyi znowu 
dopuszczony. Telegramy mogą być stylizowane 
na razie tylko w języku niemieckim, rosyjskim 
lub francuskim .

Należytość wynosi 60 hal. taksa zasadnicza 
i 53 hal. taksa za każde słowo.

„W D w orku na Litwie" (z la t dziecinnych Jó­
zefa Piłsudskiego). Wierszowany opis dziecin­
nych lat brygadyera, ułożony dla młodzieży 
przez M. Opałka, — opuścił właśnie prasę. Ksią­
żeczka ładnie wydana, z portretem  Piłsudskiego 
na karcie tytułowej.

Centralne Biuro Szkolne w  K rólestw ie kom u­
nikuje nam, że w dniach 28—30 grudnia b. r. od ­
będzie się w Radomiu zjazd delegatów organiza- 
cyj nauczycielskich Królestwa Polskiego. Na 
zjeźclzie tym m ają być reprezentowane organi- 
zacye nauczycielskie tak  szkół średnich, jak 
i elem entarnych (jeden delegat od 50 członków), 
rozpatrywane m ają być między innemi spraw a 
poprawy bytu m ateryalnego nauczycielstwa, 
oraz spraw a utworzenia ogólnego zrzeszenia 
nauczycielstwa ludowego.

Polon ia  am erykańska o akcie 5 listopada. 
Wychodzący w Chicago „ D z i e n n i k  Z w i ą ż -  
k o w y“, który dotychczas stał po stronie koali­
cyi, nazywa ogłoszenie niezawisłości Polski ra ­
dosnym faktem i powiada: Od dziś stoi Polska 
znowu na karcie Europy ł ma W arszawę za sto­
licę.

Nowojorski dziennik polski „ T , e l e g r a m “ 
pisze: Teraz nie jesteśmy już poddani obcemu 
państwm, lecz obywatelami własnego kraju, oby­
watelam i królestwa polskiego. Od arm ii, od jej 
siły i jej zwycięstwa będą zależały granice k ra ­
ju. Teraz przychodzi kolej na nas, żeby te gra­
nice o ile możności rozszerzyć.

Z w olnienie redaktorów  rosyjsk ich  od służby
wojskowej. Ze Sztokholmu donoszą: Według do­
niesienia z Petersburga zostali redaktorzy rosyj­
scy zwolnieni przez specyalną komisyę większo­
ścią głosów, na stałe od służby wojskowej, gdyż 
w zawodzie swoim pracują dla dobra kraju, 
aby podnieść ducha narodu.

Pogrzeb V^rhaerena. Pierwotnie noszono się z 
zamiarem umieszczenia zwłok zmarłego trag i­
czną śmiercią (Verhaeren został niedawno prze­
jechany przez pociąg) poety belgijskiego w pary­
skim Panteonie, by je później przewieźć do ziemi 
ojczystej. Od zam iaru tego odstąpiono jednak i 
pochowano zwłoki na cmentarzu flamandzkiej 
wioski Adinkerke, na którym spoczywają ró­
wnież tysiące żołnierzy belgijskich. Królewska 
para belgijska nadesłała na trum nę wieniec z 
napisem :„Albert i Elżbieta wielkiemu poecie i 
przyjciełowi11. Królowa nieobecność swą na po­
grzebie uniew inniła pozatem wobec wdowy tele­
graficznie chorobą.

P. Antonina Kozłowska prosi nas o zamie­
szczenie serdecznego podziękowania dla p. 
Saternikowej za zwrot znalezionej większej 
kwoty pieniężnej.
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P r z y j a z d  b r y g a d y e r a  P i ł s u d s k ie g o
d o  W a r s z a w y .

W „Kuryerze Polskim " czytamy następujący 
opis przybycia brygadyera do W arszawy:

W nocy z poniedziałku na  wtorek rozeszła się 
elektryzująca wiadomość o spodziewanym przy- 
jeździe do W arszawy brygadyera Piłsudskiego.

Wieść ta  nie zdążyła przeniknąć do szerszych 
sfer społeczeństwa, mimo to już około godz. 10 
rano we wtorek zaczęły się zbierać przed dwor­
cem tłum y publiczności, a około godz. 10 i  pół 
■tłum zaległ cały wielki plac przed dworcem. Po 
środku prawidłowego czworoboku zostawiono 
szeroką wolną drogę, k tórą m iał jechać powóz 
brygadyera.

Kordon i  w zorowy porządek utrzym yw ała  
m łodzież uniw ersytecka. Przed podjazdem stał 
powóz ubrany kw iatam i i otoczony barwnym 
kordonem młodzieży i pań.

Kiedy brygadyer wysiadł z wagonu, powitali 
go na dworcu podpułkownik Rydz-Śmigły, 
pułkownik Berbecki, porucznicy Głuchowski, 
Wieniawa, Moraczewski, Klemensiewicz, Sta- 
mirowski, Myszkowski, Karski i rotm istrz Be- 
lina.

Wśród szpaleru legionistów wyszedł Piłsudski 
na kam ienną platformę podjazdu, powitany 
grzmiącym okrzykiem kilkutysięcznego tłum u. 
Tłum odsłonił głowy, a kiedy Piłsudski stanął 
wyprostowany w powozie, deszcz kw iatów , wraz 
z promieniami złocistego słońca padł na jego wy­
niosłą żołnierską postać, jako należny i z gorą­
cego serca płynący hołd.

Zapał tłum u wzrasta z każdą sekundą. — W 
m gnieniu oka w yprzągnięto konie i powóz, uję­
ty  w mocne dłonie młodzieży, ruszył powoli 
wśród okrzyków entuzastycznych i powodzi bia­
łych chryzantenL

Pomimo kordonu, pomimo porządku wzorowe­
go, powóz z trudem  posuwał się wśród prących 
tłumów.

Około ulicy Widok Piłsudski wysiadł z powo­
zu i otoczony oficerami ruszył dalej pieszo.

W jednej chwili długa szyja ulicy Marszałko- 
wksiej przemieniła się w jedno olbrzymie mro-
 —— — — — —  i i u

Risya przeciw M o i.
Petersburg, 17 grudnia.

(Agencya petersburska), Duma podjęła wczo­
raj obrady w obecności prezydenta m inistrów 
Trepowa i m inistra spraw zagranicznych Po- 
krowskiego.

M inister Pokrow ski) wygłosił mowę, w któ­
rej między innemi powiedział:

Powody kroku niemieckiego przedstaw iają 
się jaśniej, jeżeli się zważy w ew nętrzny stan, 
w którym  znajdują się nasi nieprzyjaciele. 
Pominąwszy bezprawne próby Niemców zmu­
szenia ludności rosyjskiej Polski do chwycenia 
za broń przeciw swojej własnej ojczyźnie, wy­
starczy wymienić ogólny przymus roboczy, za­
prowadzony teraz w Niemczech, by zrozumieć, 
jak  ciężkiem jest położenie nieprzyjaciela. Pró­
bować w ostatniej chwili ze swoich zdobyczy 
terytoryalnych wyciągnąć korzyści, zanim się 
jeszcze okaże wewnętrzna słabość — oto 
prawdziwy sens kroku nieprzyjacielskiego. 
W razie nieudania się tego kroku, nieprzyja­
ciel odmowę koalicyi wyzyska wewnątrz kraju  
w tym kierunku, by znów wzmocnić upadają­
cego ducha swej ludności,

Ale w tym kroku tkw i jeszcze inny cel. Nie 
rozumiejąc istotnego ducha, jak i ożywia Ro­
syę, nasi nieprzyjaciele oddają się daremnej 
nadziei, że u  nas znajdą się tak  bojaźliwi lu ­
dzie, że dadzą się choćby tylko na chwilę wpro­
wadzić w błąd kłam liwem i propozycyami. To 
się nie stanie. Zaufanie Rosyi nie zachwieje się, 
owszem tem silniej cała Rosya skupi się oko­
ło swojego czcigodnego panującego, który od po­
czątku wojny oświadczył, że nie zawrze poko­
ju, zanim naszego k raju  nie opuści ostatni żoł­
nierz nieprzyjacielski. Rząd rosyjsk i z oburze­
niem  odrzuca m yśl przerw ania teraz w alk i, któ- 
reby Niemcom pozwoliło na wykorzystanie osta­
tniej możliwości, jaka  się im nadarza ku pod­
daniu Europy pod swoją hegomonię. Wszystkie 
poniesione ofiary byłyby daremnemi, gdyby się 
zawarło przedwczesny pokój z nieprzyjacielem, 
który jest wprawdzie osłabiony, lecz jeszcze nie

wisko ludzkie, huczące okrzykiem: „Niech ży­
je"! Tram w aje stanęły , a wozy i dorożki utknęły 
unieruchomione, w płynącej fali ludzkiej.

Około ulicy Złotej brygadyer Piłsudski wsiadł 
do powozu, do którego zaprzęgnięto z powro­
tem konie i jechał w kierunku ogrodu Saskiego.

W tym samym czasie wszystkiemi bocznemi 
ulicam i gnały tłum y ludności w stronę Zielone­
go Placu.

Przed hotelem Francuskim  ustaw ił się nawet 
kordon z młodzieży i liczne aparaty  kinem ato­
graficzne. Po pewnym czasie przed hotel zaje­
chała dorożka z dwiema skromnemi walizami 
brygadyera.

Wszyscy jednak, którzy zdobyli m iejsca przed 
hotelem doznali zawodu, gdyż nagle przybiegła 
sztafeta z wiadomością, iż Piłsudski stanie w 
w hotelu Briihlowskim. Znów więc rozpoczęła 
się peregrynacya przez plac i ogród Saski.

A tymczasem Piłsudski powoli, noga za nogą, 
wśród zwartego tłum u jechał przez Plac Zielo­
ny, Kredytową, Plac Małachowskiego, Plac Sa­
ski, Wierzbową i hr. Fredry do chotelu Briihlo- 
wskiego.

Kiedy przybył na miejsce, zastał już catą u licę  
zatłoczoną przez publiczność, która zajęła ró­
wnież sztachety i m ur ogradzający ogród Saski.

Powóz zajechał. Wówczas znowu zabrzmiały 
burzliwe okrzyki: — „Niech żyje Piłsudski"!, 
„Niech żyje wskrzesiciel sławy polskiej"!, — 
„Niech żyje rząd, niech żyje arm ia polska"!

Długo jeszcze po odejściu brygadyera tłum  stał 
przed hotelem śpiewając naprzem ian „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Hej strzelcy wraz".

Po pewnym czasie z hotelu wyszedł p. pułko­
w nik  Berbecki, powitany i przeprowadzony grom 
kim  okrzykiem, wydanym na  jego cześć.

Podobna owacya spotkała również rotm istrza 
B elinę, którego nawet kilkakrotnie podniesiono 
w górę.

Kiedy przekonano się, że pomimo domagań się 
i próśb brygadyer Piłsudski nie ukaże się na 
balkonie, tłum  zwolna śpiewając pieśni zaczął 
się rozchodzić.

złam any i który pod pozorem trw ałego pokoju  
pragnie tylko odw łoki. W  tej n iezłom nej decyzyi 
Rosya znajdnje się  w  pełnem  porozum ienia  
z w szystk im i sw o im i w alecznym i sojusznikam i.

Po m ow ie Pokrow skiego, której najw ażniej­
sze ustępy przyjm ow ano długotrw ałym i ok la­
skam i, poseł Szydłow ski im ieniem  bloku Du­
m y zaproponował przejście do porządku dzien­
nego, staw iając n astępujący w niosek:

U chw ała Dum y.
Duma państwowa w ysłuchaw szy  w yw odów  

m inistra spraw zagranicznych, jednomyślnie 
przyłącza się  do kategorycznej odm ow y rządów  
koalicyjnych, by w śród obecnych okoliczności 
w daw ać się  w  jak iekolw iek  rokow ania pokojo­
w e i wyraża jako swoje zapatrywanie, że pro- 
pozycya niemiecka jest nowym dowodem sła­
bości nieprzyjaciela, jest tylko obłudnym aktem, 
który w rzeczywistości nie liczy na żadne po­
wodzenie, lecz usiłuje odpowiedzialność za 
rozpoczęcie wojny i jej dalszy ciąg zwalić na 
drugich, aby w obozach opinii publicznej nie­
mieckiej zwolnić się od winy. Duma sądzi, że 
pospieszny pokój przyniósłby nietylko krótki 
spokój, lecz i niebezpieczeństwo nowej krwawej 
wojny i nowe dotkliwe ofiary. Sądzi, że trw ały  
pokój jest m ożliw y ty lko po zupelnem  zw ycię­
stw ie nad s iłą  w ojskow ą nieprzyjaciela i  do­
piero w tedy, k iedy N iem cy stanow czo odstąpią  
od sw oich  dążeń, które uczyniły ich sprawcami 
wojny światowej i towarzyszących tej wojnie 
okropności.

Prezydent Dumy Rodzianko polecił następnie 
w dłuższej mowie przyjęcie tego porządku 
dziennego. Duma jednomyślnie go przyjęła.

Z Rosyi.
Duma przeciwko Trepowowś.

Nowy prezydent ministiów rosyjskich Trepów 
ma przeciwko sobie znaczną część posłów do Du­
my. Św iadczy o tem rezołucya bloku p ostępow e­
go, która brzmi jak n astęp u je: Duma cśw iadcza, 
iż musi oyć usunięty w pływ  ciemnych, nieod­
powiedzialnych czynników, Duma tak jak przed­

tem. tak i teraz wszelkiemi środkami prawnymi, 
jakimi rozporządza, będzie dążyć do utworzenia 
ministeryum, które będzie miało zrozumienie dla 
zadań chwili obecnej, gotowe jest oprzeć się w 
swej działalnośoi na Dumie i przeprowadzić pro­
gram większości Dumy. Dalej w rezolueyi powie­
dziane jest z naciskiem, iż także obecny gabinet 
nie może zmienić dotychczasowego stanowiska 
większcćci Dumy do rządu.

Echa skandali damskich.
„Frankf. Ztg.“ dowiaduje się drogą na Sztok­

holm pod datą 12 b. m.
Wedle informacyj prasy rosyjskiej przestał był 

prezydent Dumy Rodzianko specyalny egzemplarz 
stenogramu jednej z mów Puriszkiewicza, zawie­
rającej ostre ataki przeciw Protopopowowi, do 
kwatery głównej do cara. Protopopow został tam­
że powołany. Wedłe „Russkoje S>owo“ oczekują 
w kołach dumskicb, iż po powrocie Protopopow 
usunie się z .ministerstwa. Jako domniemanych 
następców wymieniają już teraz jego dotychczaso­
wego pomocnika Baltza, wzgiędnie wice-ministra 
sprawiedliwości Wierowkina.

Pod datą 14 b. m. dodaje „Frankf. Ztg.“ w tej 
sprawie: Wedle „Birżewyja Wiedomosti“ Protopo­
pow po przyjeżdzie z głównej kwatery zachoro­
wał.

„Utro Rossii“ twierdzi, jakoby Protopopow prze­
słał był Puryszkiewiczowi wyzwanie przez posła 
do Dumy Radkiewicza. To samo miałby wedle po­
głosek w prasie rosyjskiej uczynić prezydent Du­
my Rodzianko wobec Markowa II.

Wedle prasy moskiewskiej miałaby Rada mini­
strów wnieść skargę karną przeciw Puryszkiewi- 
cowi, jak to uczyniono w przededniu dymisyi 
Stuermera przeciwko Milukowowi.

U prezydenta Rodzianki zjawiła się deputacya 
robotników z zakładów Pudłowskich z wyrazami 
kondolencyi z powodu napaści Markowa, a zara­
zem celem stwierdzenia, że usunięcia z Dumy na 
16 posiedzeń członków skrajnej lewicy przy oka- 
zyi mowy Trepowa wywołało wśród robotników 
fatalne wrażenie. Na żądanie natychmiastowego 
reaktywowania owych posłów w ich funkcyacb, 
odpowiedział Rodzianko, że sam stara się o zła­
godzenie tej kary porządkowej, ale właśnie podo­
bne żądanie wprowadza go w kłopotliwą sytua- 
cyę, gdyż nie może on ulegać presyi.

„Lokalanzeiger* donosi via Sztokholm: Prezy­
dent Dumy Rodzianko, który początkowo przy­
bierał pozę, że wyzwie Markowa II. na pojedy­
nek, obecnie zmienił swój punkt zapatrywania: 
twierdzi, że Marków obraził nie jego, lecz Dumę.
„Riecz“ oskarża Stuermera o spowodowa. 

nie pogromu Rumunii.
Ciekawego zjawiska jesteśmy świadkami obe. 

cnie w prasie rosyjskiej. Większa część jej zrzu" 
ca bowiem wszelką odpowiedzialność za pogrom 
Rumunii oraz za klęskę czwórporozumienia na 
Bałkanie na Stuermera, który tymczasem nie znaj­
duje się już u steru władzy i nie może się w na­
leżyty sposób obronić ani też wyjaśnić swego sta­
nowiska. „Riecz* posuwa się najdalej w obwinia­
niu Stuermera, któremu zarzuca wprost, że umyśl­
nie spóźniał wszeixą pomoc wojenną dia Rumunii, 
chcąc w ten'sposób zadokumentować niezadowo­
lenie swe Z Anglii, która podobno nie zdradzała 
gotowości do poczynienia na rzecz Rosyi pewnych 
ustępstw terytoryainych na wschodzie. Zdaje się 
jednak, jak zaznacza „Russkija Wieddmosti“, że 
Stuermer sam napewno nie ponosi winy.

Prawda o Łucku.
Sprawozdawca wojenny „Pester Lloydu" w na­

desłanym swemu dziennikowi opisie wypadkowi 
wojennych w roku 1916, pisze o ofenzywie rosyj­
skiej pod Łuckiem:

„Łuck pozostanie na zawsze zagadką. Dzisiaj 
jesteśmy tak  silni, nasze sukcesy są tak  potężne 
i widoczne, iż możemy obecnie spokojnie oświad­
czyć, iż bitwa pod Łuckiem była nieoczekiwal­
nym częściowym pogromem.

Wiedziano o ofenzywie Brusiłowa, nie brako­
w ało  rezerw, ani umocnionych pozycyi i podwój­
nych linii obronnych, jednak nastąpiło przeła­
manie frontu z przyczyn dotychczas n iew yja­
śnionych.

Łuck był bolesnym epizodem. Bukowina m u­
siała być opróżnioną, a  Rosyanie ze względu na 
Rumunię mogli rozwijać coraz to nowe m asy 
wojsk.

Rosyanie twierdzą, iż liczba jeńców wziętych 
przez nich pod Łuckiem wynosiła 300.000. — 
W rzeczywistości stracono pod Łuckiem 89.009 
żołnierzy w jeńcach, rannych i zabitych.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 18 grudnia.

Urzędowo donoszą 17 grudnia:
Zachodni teren wojny: Front generała nô rseâ - 

ka polnego następcy tronu Ruprechta bawar­
skiego: Pod Hamesplumes na północ od Ancre 
próbował angielski oddział pod ochroną silnego 
ognia wtargnąć do naszych rowów, został krwa­
wo odparty.

Front niemieckiego nąstępcy tron*: Na zacho­
dnim brzegu Mozy Francuzi kontynuowali wczo­
raj swoje ataki. Po zaciętej walce pozostało w 
ich rękach Bezonvaux i las na zachód od tej 
wsi. Ich ataki wykonywane dalej na północ za­
łamały się przed naszemi stanowiskami n* 
grzbiecie wzgórz na północ od wsi Bezonvanx.

Wschodni teren wojny: Front generała mar­
szałka polnego ks. Leopolda bawarskiego: Po 
silnem przygotowaniu ogniowem zaatakował 
Rosyanin pod Iłłuksztem (na północny zachód od 
Dźwińska) i został odparty. Oddziałv branden­
burskiego pułku nr. 52 piechot' nerwowej 
wykonafy ku kolei Ko we!-Łuck a. y ua rosyj­
skie stanowisko w szerokości około tKX> metrów 
i zdobyły je. Wzięto do niewoli 5 oficerów, 
300 żołnierzy, odesłano jako zdobycz kilka ka­
rabinów maszynowych i miotaezy min.

Front generała pułkownika areyks. Józefa: 
Nad Cimbrosławkiem (Karpaty Lesiste) i w oko­
licy wypadły niemieckie wojska poza własna 
linie. Pojmały kilka tuzinów jeńców i spędziły 
nieprzyjaciela, szykującego sieka obronie. Takfre 
na południe od Mostezanesci (nad B y strzyeą )  
były walki w przedpola.

Bałkański teren wojny: Front generała mar­
szałka polnego Mackensena: Odcinek Bnzeu 
przekroczono szerokim frontem. Prócz I18Ó jeń­
ców wpadło w ręce naszych wojsk \2  lokomo­
tyw i około 400 wozów kolejowych, po wię­
kszej części naładowanych, prócz tego pewna 
liczba wozów zwykłych. W Dobrudży szybki 
pościg za nieprzyjacielem, który tylko, z rzadka 
opór stawia, doprowadził nasze wojska aż do 
lesistego terenu w północnej części tego kraj*, 
gdzie oczekuje się obrony.

Front maeedoński: Nie było żadnych wię- 
kszyeh działań bojowych.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.
m m

Z miasta i z krąp.
B etonow anie m ąki. M agistrat wzywa, wszystkie 

osoby, które dotychczas' nie podjęły legitymacyi 
do poboru mąki. aby we własnym interesie nie­
zwłocznie zgłosiły się we właściwych Biurach 
okręgowych do rozdawnictwa k a rt chlebowych 
w godzinach urzędowych po ich odbiór, gdyż 
w przeciwnym razie narażą się na to, że nie bę­
dą mogły nabyć m ąki na bieżący okres. Osobne 
Biura dła wydawania legitymacyi urzędować 
będę, do dnia 17 b. m. włącznie.

Zarazem podaje się do wiadomości osób za- 
m im kaJych  w dziel. VII i części dziel. VIII po 
prawej stronie ulicy Krakowskiej, które otrzy­
m ały legitymacye de poboru m ąki, opiewające 
mylnie na sklep przy ul. Krakowskiej 13. iż po 
m ąkę m ają zgłaszać się do sklepu przy ul. Kra­
kowskiej 58.

Sprzedaż kaw y. M agistrat krakowski ogłasza: 
Przy kartach dla kontroli spożycia kawy, opie­
wających n a  trzy ósme Mg. (dla mikst) drugi oćt- 
eihek, o ile dotąd zrealizowany nie został, może 
Być zrealizowany Jedynie w czasie do 23 b. m., 
Staś trzeci odcinek, o ile dotychczas zrealizowany 
nie został, może być zrealizowany jedynie w 
essasie od 24 b. tu. do 20 stycznia 1917 r.

Począwszy' od dnia 11 grudnia b. r. w przemy­
słach gospodnio-szynkarskich podawanie kawy 
z mlekiem łub Innym i dodatkam i, jak  również 
sprzedaż takich napojów na ulicę dozwolona 
jest tyłko w czasie od godz. 5 rano do godz. 10 
pyzed pohidhiem i od godz. 8 do 10 wieczorem.

P odw yższenie zapom óg dla uchodźców . Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministerstwem skarbu zarządziło podwyższe­
nie państwowych zapomóg dla umieszczonych 
po wsiach uchodźców', którzy są  bez środków do 
jtyęia, a. te z Jednej korony na jedną koronę 50 
Halerzy m  głowę l  dzień. Zarządzenie to obowią­
zuje wstecz od 1 grudnia b. r.

0 m

Znany działacz Indowy, poseł Jan Zamorski,
dostał się, jak donoszą pisma, dnia 2 listopada 
do niewoli włoskiej. Poseł Zamorski był od ro­
ku w polu.

Z Borysławia piszą nam : Dnia 10 grudnia b. r. 
odbyło się ogólne zebranie związku zawodowe­
go metalowców w Borysławiu, na którym wy­
brano nowy zarząd, do którego weszli towarzy­
sze: 1) Wegłowski Michał, przewodniczący, 2) 
Bujakowski Leon, zastępca przewodniczącego,
3) Paszta Józef, sekretarz, 4) Łobzowski F ran ­
ciszek, skarbnik, 5) Aleksiejewicz Feliks, za­
stępca skarbnika, 6) Serafin Wincenty, 7) Sze­
fer Władysław, 8) Szafrański Teofil, 9) Minich 
Jan.

Nowemu zarządowi poruczono w jaknaj- 
krótszym czasie zwoływanie zebrań warsztato­
wych, w celu wybierania mężów zaufania. Poło­
żono nacisk, by nowy zarząd zajął się energi­
cznie prace zawodową. Na zebraniu ogólnem 
był obecny tow. Topinck, sekretarz związku 
z Krakowa.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Poniedziałek: „Pomysł panny Franciszki".
Wtorek: „Pomysł panny Franciszki". \
Środa: „W małym domku".
Czwartek: „Pomysł panny Franciszki".
Piątek: „Śluby panieńskie" (dla młodzieży).
Sobota — teatr zamknięty.
Repertuar teatru ludowego miejskiego.

Poniedziałek o godz. 4 po południu: „Kopciuszek* (dla 
dzieci); wieczór — teatr zamknięty.

Wtorek: „Teść".
Środa o godz. 4 po południu: „Kopciuszek" (dla dzieci): 

wieezór — teatr zamknięty.
Czwartek: „Kiliński".
Piątek: „Wesoły astronom*.
Sobota — teatr zamknięty.
Niedziela po południu: „Teść*; wieczór: „Kiliński*.

N A D E S Ł A N E .  
Dr IZYDOR RAGER, lekarz

przeniósł się
z Wiednia do Tarnowa

mieszka przy ulicy Lwowskiej 14, II. p. i ordynuje

S lR O Ł I N " R o c h e
' W s k a z a n a  w chorobach piersiowych^oWuszu, a $ \ m \ e , p  przebiciu influency.

J i ło  p a w r u t& J i z a ż y w a ć  S iJ n o h n ę ^ ’
I. Każdy,kto cierpi na dłuższy czas trwający kaszel.gdyż) 3. Astmatycy, którzy dziąki użyciu Siroliny, doznaja, 

jest lepiej ustrzedz si%ehoi'ofaM,.3fiiŹ!!i.i&ięieayć.) istotnej ulgi w swych cicrpientach.
2.0soby cierpiące »a chroniczne kataru eskw*!, Które \4. 5zi«ct shrofuhezne.u których Sirolma wywiera ?“"* 

leczą się znakomicie przy pomocy grreliny. > korzystny wpły w na słaa ogólny, ,sr-

Oo nabycia we w szystkich 
aptekach oo Koron

“ “ H ID illiw ili miejska w Saikofie
poszukuje od dnia 1 stycznia 1917

ooszukuie do biura sprzedaży maszyn rołnwKsrch

technik
ze średnią szkołą przemysłową ^ d zia łu  

dowy maszyn, oraz

praktykanta
z kilku klasami szkoły średniej.

Zgłoszenia osobiste lub listowne do Djyrekcyi: 
Syndykatu Rolniczego, plac Szczepański 6.

H d H H i H I l l l l i i l i i t U t l ] ! ! ]

N a k t a d a c z k a
do maszyn pospiesznych

Przy zgłoszeniach uprasza się o podanie warunków.

oraz

Zarząd wodociągu miejskiego
w Krakowie, Dz. XII. ui. Senatorska 1

poszukuje

kilko ślusarzy i robotników
z rabatą ślusarską obznajsmio&ych.

pomocnica mtrołigfatorska \ ***** -*dobry -*vod- de nacie‘iraeft: FeBera iojsyy ból fluid z  eseneyi roślin z marką 
j JBtaa*. Ceny pokojowe: 12 flaszek franku t) koron. Apte- 
I karz E. ł. Fellar, Stubiea, Plac Elzy Kr. 200 (Kraacya). Za­zna jdą natychmiast zająci*  

w Drukarni Ludowej, ui. Dunajewskiego 5. ! ‘%T?lsaieF  ,zaŵ *  pi11 * ® jg*tki rambariwrowe t  nrarftą „Elza , U pudelek IrauKO
Wriy  nr f ' V  ' f * V  *  •y"|v ,'iy  l  kor. 40 halerzy.

M I R O
OBUWIE

z drewnianemi pode­
szwami, wygodne, lek­
kie, trwale — dostarcza

Rud. Richter
Berno, Sehreibwaldstrasse 28

WIERZCHY
jakoteż formy wierzchów,
■wszystkie nadające się na 
podeszwy drewniane ga­
tunki skór, także odpadki 

kupuje
Rudolf Richter, Berno,

Sehreibwaldstrasse 28.

B lo k i
kalendarzowe 1917, 35X40 
mm. Ceny niskie. Księgarnia 

Podhalańska, Zakopane.

Używane flaszki
z wody mineralnej wielkość 
1/2, f / i  i l/l  litra kiipuje, plą­
cąc najwyższe ceny, fabryka 
„Iskra “„Kraków, Łobzowska 8

Mimo, że wskutek wojn 
towary znacznie podrożał} 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir System 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 7 50. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy ź marką „Splendil* 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K B'50. 
Srebrny Roskopf o 3 koper- 
taeb bardzo silny K 17”—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
t3‘—. Budzik najlepszy K 8'50. 
Łańcuszki srebrne od K 4’—. 
Zegarki złote damskie od K 50. 
=  Bogato Ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo I opłatnie.

Fabryka narzędzi wiertni­
czych Towarzystwa akcyj­
nego rafinery! olejów mi­
neralnych w Borysławiu

poszukuje

Hiiki liiaftli ttizj.
Wynagrodzenie najmniej 1 '20 
kor. za godzinę i ryczałt na 

pomieszkanie.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor edB ow iędziaiuy; Maryan Pm ew ski. Drukarnia Ludowa. Kraków, D aaa iew sk ie jo  5 (Telefon 1310).


